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Cokolwiek nie jest z wiary, grzechem jest,
Rzym 14. 23.

Dlaczego jesteśmy tacy słabi?
Podstawą życia ja k  człow ieka pojedynczego, tak  i całych spo 

łeczeństw, to, co wogóle umożliwia ich życie, postęp, podnoszenie 
się w zw y ż ,—  jest to, czego spodziewają się oni czego ;pragną, na 
co czekają, jednem słowem — ich nadzieje dobre. Naturalnie p rzed ­
m iotem  tych oczekiwań nie mogą być rzeczy widzialne, albowiem 
te są doczesne, a więc znikome, bezsilne,— przechodzą, a jedno­
cześnie z tem w ytw arza się pustka w sercu i znika sam cel życia.

N adzieje nasze są, winny być niewidzialne i wieczne.
Coraz to liczniejsze wypadki budzenia się sumień, nawraca­

nia się do B oga Żyw ego, umacniania się w wierze ewangielicznej 
wśród Jednoty naszej;

Zbratanie się u nas wyznań pokrewnych;
Szerzenie się sz^zejego fcłowa Bożego po polskich wioskach 

i miastach, zstępowanie z niebios Chwały Bożej na grzeszną zie­
mię naszą polską;

Zbawiónie, zm artwychwstanie i życie wieczne w Chwale i M o­
cy Chrystusowej jak  nasze, tak i ukochanych naszych, złączenie się 
z niemi w wiecznej' szczęśliwości więzami miłości nierozerwalnej;

Zrealizowanie się wogóle obietnic błogosławionych, danych' 
nam w ew angielji;— a to wszystko dlatego, że Żywy Bóg jest na 
niebie, a my, nędzni,— na ziemi/ dlatego, że B óg jest Miłość,— że 
Syn Jego  jednorodzony .Jezus Chrystus, zstąpił na naszą ziemię, 
przelał krew swoją świętą / za nas, zm artwychwstał / dla nas, 
a teraz siedzi na prawicy Bożej w Chwale Jego, i stamtąd zwró­
cił i ku nam Ł askę Swoją niewysłowioną, biorąc / nas pod opie­
kuńcze skrzydło Swoje, by / nss wyrwać z mocy grzechu, c ier­
pienia bezcelowego i śmierci.

T e są nasze nadzieje. N adzieja jedyna, pełna i żywa. N adzie­
ja, która nigdy nie zawiedzie, do której / m y  po* ołan} jesteśm y. 
N adzieja w „niebiesiech odłożona" 7 dla nas. Nadzieja, której 
nigdy chyba ni© powstydzimy się.
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A  wiar*? —  „ W iara jest gruntem tych rzeczy, których się 
spodziewamy, i dowodem rzeczy niewidzialnych." *) — Niedość na 
tem, że mamy ssczytne nadzieje. N iłdosć jest pragnąć A żeby 
iy ć , rozwijać się, „pom nażać się w mądrości, i we wzroście i w 
łasce u Boga i u ludzi,“ 2) .ażeby pragnienie w czyn wprowadzić, 
— trzeba posiadać jeszcze pewność urzeczywistnienia się tych 
pragnień. Nadzieja bez rzetelnej wiary,— to dźwięk pasty,— skarb 
na wysokiej wieży, ale bez drabiny, bez możności dostania go, 
Nadzieja o tyle jest podstawą życia, o ile wżarła się w serce, ze­
spoliła się we wnętrznościach z wiarą w jedną nierozerwalną moc. 
Aspiracje nasze muszą wreszcie przejść z krainy marzeń i rojeń 
leniwych a mglistych w dziedzinę myśli czynnej, wyrazistej dnia 
powszedniego.

„ Przybliżcie się ku Bogu, a przybliży się ku warn.“ 3)
Duch nadziei naszej musi prayoblec się w ciało, nabrać tę ­

żyzny życia Musi stać się pewnością w sercu naszem.
W iemy dobrze ja k  pewność urzeczywistnienia się o czek iw a­

nego wpływa na nasze zachowanie się względem nadziei naszej 
realizujemy ją z niezłomną wytrwałością, przy świetle z góry, i 
to w sposób najbardziej pożyteczny, jak  dla nas samych, tak i 
dla ogółu — Idea tylko winna być zdrowa.— D laczego N oe na dłu­
go przed potopem nawołuje ludzkość do pokuty, buduje korab, w 
którym później ratuje siebie, rodzinę swoją i świąt cały od zagła­
dy?— bo ma w sercu swojem tę pewność niezachwianą, że prze­
powiedziany potop przyjdzie, jego i rodzinę jego zachowa, a ludz­
kość przewrotną oraz wszystko co żyje zniszczy. Dlaczego set­
nik z Kapernaum, poganin,— a przecież Jezus sam powiedział, ż» 
posłany jest tylko do owiec, które zginęły z domu Izrae lsk ieg o 5) 
— dlaczego setnik ów z taką pokcrą pełną godności, z tak pogo­
dnym spokojem prosi Chrystusa Pana o uzdrowienie je g c  um iło­
wanego sługi, i tem przyczynia się do uratowania mu życia?— bo 
widzi on już sługę swego uzdrowionego jedynie mocą Słowa C hry­
stusowego.— A  Abraham , Ijob, Danijel i wiele innych przykładów  
z Pisma S-go, czyż nie tłumaczą nam jasno, że najśmielsza bodaj 
nadzieja ewaugieliczna ziści się, lecz tylko przy tej pewności 
w sercu naszem jej urzeczywistnienia się. —  T e rzeczy 
niewidzialne winny gtać się widzialnemi najprzód w duszach na­
szych, następnie w rodzinach, Jednocie, Ojczyźnie naszej. Inaczej 
pomrzemy razem z nadziejami naszemi wzniosłemi N adzieja na­
sza. to wszak nic innego, jak  ta sama rzeczywistość, tylko mniej 
lub więcej oddalona, która, prędzej czy później musi stać się rze­
czywistością dnia dzisiejszego.



Ozy widzisz, czytelniku mój ukochany, tam, w dali przed so ­
bą masowe obudzenie się, powstanie religijne Jednoty naszej, 
Chwałę Bożą, ztsępującą na Ojczyznę naseą? * tam jeszcze, jesz­
cze dalej, czy widzisz powtórne przyjścietw  Chwale Bożej C h ry­
stusa Pana?

Mamy piękną nadzieję, ale bezmocną, jak  fatam organa, roz­
p ływ ająca się w nicość przy zbliżeniu si§ do niej. W iary nie m a­
my. Nie wierzymy w nadzieję naszą, nie ehcemy w nią wierzyć, 
nie pragniemy szczerze jej ui zeczywietnienia.— Stąd właśnie sła­
bość nas«a wielka.

Jeżeli pragniem y naprawdę brać życie^poważnie, jak  to zresz­
tą licuje z wiekiem naszym dojrzałysa,— musimy zacząć wreszcie 
chcieć wierzyć, powziąć dobrą wo/ę ku'wierze, \ myśleć na- 
dziojf naszą, wiarę naszą. W iara ze słuchania Słowa iBożego, jak  
uc*y nas A postoł Pawoł. Musimy więc poznawać to Słowo B o ­
że, nadzieję naszą w nim, drogę prowadzącą do jej^urzeczywist- 
nienia, krok za krokiem  Musimy myśleć życie nasze, W platać 
przepajać ja  prawdą, obietnicami ewangielicznemi. Podnosić jfc 
do wym óg Chrystusowych. Musimy zaszczepiać w sercach naszych 
t* myśli, nadzieje ewangieliczne, pielęgnować je, wzmacniać w y­
trw ałą pracą, uczyć się przeistaczać oczekiwania nasze w pewność 
ieh urzeczywistnienia.

W iara— to nasze beepieczeństwo, szczęście, moc nasza.
Daj i nam, Panie, ten dar Twój bezcenny! W yrw ij nas ze 

słabości naszej wielkiej! abyś mógł i do nas zwrócić te słowa, k tó ­
re ongiś powiedział setnikowi z Kapernaum ;

„Id i, a jakoś uwierzył, niech ci się stanie." 5)

1} Żyd. 11, 1. 9) Łuk. 2, 62. 3) Jak . 4, 8. 4; M at. 15, 24. 5) Mat. 8, 18.

Mów ,Paaie, bo słyszy sługa Twój!
1. Sam. 3,9 •

Mów, P aaie , do mnie w każdej życia chwili,
VY dnia powszedniego pracy, trudzie, zaoju 
I  pośród nocy, gdy es* słabs słły 
Krz#pi«z w Swej ła ice błogim snem pskoju,
Mów, Pani*, mów, niech Oię Twój sługa słyszy 
Pośród dnia gwaru, pośród nocnej ciszy.

Mów do Mnife szumem wichru jesiennego,
Mów do moi* wirem śnieżystej zam ieci,'
Mów pifknem wio«ay, lata promiennego,
Kiedy mi aadna słońce Twe zaświeci."
Mów, Pa*i«, m łw , niech Cię Twój sługa słyszy 
W śród burz zimowych, pośród Istniej ciszy.



Mów, Pa nió, do mnie i w nieszezęścia dobie,
&dy zsyłasz smutók, g d y ' kielich goryczy 
Każesz wychylać w ciemnyeh doi ża łob ie ..
OJioć łaska Twoja łzy me gorzkie liczy ..
Mów, Panie, mów, nieeh Cię Twój sługa słyszy 
I  w chwilach^smutku, wśród żałobnej|eiszy.

Mów. Panie, do mnie w jasnych dniach radości, 
S dy  cudne szczęście w me zawita prcgi,
K ieiy  wesele w domu mym zagości —
Uśmiech niebiański wśród ciernistej drogi.
Mów, ; Panie, mów, nićóh Cię Twój sługa słyszy 
W gwarze radosnym i w promiennej ciszy.

Z Teki więziennej Ks. Tom isza Tosio.

Myśl i  i Uwagi .
i

W listach Ś-go Apostoła Pawia często czytamy życzenie, aby święci 
wyrastali rr znajomość woli Bożej, Znajomość ta  jest istotnie bardzo ważną. 
O b b#Tńe-n Aopióro otwiera szeroko śerce i in ta  do modlitwy. W mniej- 
oaysa lob większym stopniu daje też ta  znajomość człowiekowi zdolność 
jasnowidzenia. 1 jedno i drugie napełnia głębokim spokojem wierzące serce, 
spokoje® Istotnie wyższym nad słabe poznanie ludzkie. O gdyby nsprzykład 
oskarżyciele moi wiedzieli, jaki głęboki spokój panuje we mnie, mimo całej 
p rzykryci położenia, w jakiem się znajduję. Zaiste nie oni nademną, leez 
ja  sad  nimi triumfuję.

II .
Jedyna droga do nauczenia się piątej prośby modlitwy Pańskiej j ta t 

ta, aby zawsze pamiętać, że życie nasze nawet w najdrobniejszych jego 
szezegóiaeb enajduje się w ręku Pańskim, i że krzywda, jaka uas od ludzi 
sp®tyfca, spotyka nas z dopuszczenia Bożego. A któż będzie się z Panem  
prawował? Porównaj 2 Sam. 16,10.

111.
Mo&na cierpieć, po ludzku mówiąc, zupełnie niewinnie, a jednak, 

z punktu widzenia niedoścignionej sprawiedliwości Świętego B iga, sprawiedli­
wie. Bóg aigdy nie czyni niesprawiedliwości. Przptoż. w każdym ucisku i 
prsćślode^Attitt pytać należy: „Za cófc, P an \e?“, a Pan niewątpliwie nie po- 
zestawi takiego pytania bez odpowiedzi i światłem Swojera prześwietli ciemne 
p lany serca naszego

IV .
Cierpienia wierzącego powinny go napełniać radością. Są one bowiem 

z»akie», i* go Pan potrzebnje. Kogo On zaś potrzebuje, tego musi wprzódy 
w swoim piecu wypławić.

V.
Dziecię Boże wielokrotnie czyni to spostrzeżenie,- iż przez ' ufaiski i 

prześladowanie Ojcieo Niebieski doskonali je. T a  okoliczność winna mu 
ułatwić szczerą modlitwę za prześladowców. W ten sposó1) druga część 
piątej prcśby w „Ojcze nasz" nie jest, dzięki Bogu, zaporą nie do przeby­
cia. Mówię: „Dzięki Bugu", bo cóż byśmy biedni grzesznicy—?robili, gdyby­
śmy .* powoźu niespełnienia warunku, zawartego w drugiej części owej pro­
śby, z jej pierwszej części użytku czynić nie mieli prawa,



Jafic należy czytać Biblję.
Czytaj, rozważaj i stosuj rady poniższe T. Fallot, są one bowiem 

owocem całege życia wiary i czynu, mających źródło swe w Biblji.

N ie czytaj Biblji w tym celu, ażeby Btać się rozumniejszym, ale — 
lepszym.

I I .
JeJli natrafiasz na teksty niezrozumiałe dla' ciebie, lub nastręczające 

kwestje, których nió możesz rozstrzygnąć, nie zrażaj się tem i czytaj dalej.
To, co jest ważne i co każdy powinien wiedzieć, Biblja podaje w ję­

zyku bardz* prostym i zrozumiałym dla każdego. Ustępy zaś, których zna* 
czenia trudno  odrialeźś, są dla wierzącego bez praktycznego pożytku. S trzeż 
się wobec tego uperu.

I I I .
N ie zapominaj •  tem, że, jeśli ta  Księga, na pozór, podobną jest do 

wszystkich innych książek, i jeżeli doszła ciebie, nie będąc oszczędzaną przez 
wypadki, którym podlegać zwykły rzeczy tego rodzaju, — ta  Księga jest 
w rzeczywistości zgoła ccemś innem jeszczó: jest O na telefonem, przez 
który mówi Bóg do serc prawych.

IV .
O ile pragniesz korzystać z tego Boskiego teUfonu, walcz z pychą 

k tó ra  oddziela ciebie od Boga, i ze złością, która odwraca ciebie od braci 
twoich. W  miarę jak będziesz usiłował stawać się pokornym i dobrym, Bóg 
uczyni w tym  celu użytek ze słów, które wypowiedział tysiące lat temu, by 
mówić do ciebie bezpośrednio.

V.
Jeżeli mnie zapytasz: Poczem poznam, że Bóg mówi do ranie? —i od­

powiem: Z a  każdym  razem, gdy, rozważając Pismo Ś-te, poczujesz się po­
pchniętym  w kierunku mocniejszej wiary i lepszego posłuszeństwa, ciesz się, 
tam  jest Bóg.

G dy Bóg mówi do nas, zawsze ma na celu, z  jednej itroay , w y tłu ­
maczyć nam, co uczynił On i g o  zam ierza uczynić dla nas, z  drugićj zaś,—  
co myśmy winni zrobić dla Niego.

N a  każdej stronicy Biblji wypisane jest jedno i to samo zagadnienie: 
Czego możemy oczekiwać od Boga? Czego spodziewa się On po nas?

VI.
B ib lja—to Podręcznik doskonałego robotnika i czytanie Je j przynosi 

korzyść tylko tym, którzy usiłują stać się dobrymi pomocnikami Boga.
O na nic nie mówi temu, kto nie troszczy się o to, aby żyć według 

Niej. K to  nie chce postępować zgodnie z Biblją, wyrzeka się przez to 
samo zrozumienia Je j.

VU.
Strzeż się czytać machinalnie, nie usiłująe zrozumieć przeczytanego. 

Jak b y  Bóg nie miał nic lepszego do roboty nad przeistaczanie ludzi w papugi.
Czytaj z całą zdolnością zrozumienia jaką posiadasz. Czytaj bardzo 

niewiele naraz, waż kafcde słowo.
Czytaj, jakbyś mówił do Boga i czytaj powoli, ażeby Bóg m iał dosyć 

ezasu do udzielenia ei odpowiedzi.
Czyń z każdego słowa, które zrozumiesz, regułę postępowania, do której 

natychm iast zastosujesz swe życie, a wówczas słowo to, zapadając do twej 
duszy, jako żywe nasienie, wejdzie i przyniesie obfity plon.
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Z ehwilą, gdy masz możność p rzy łączen ia‘się do swych braci w celu 
wspólnego czytania z nimi tej Świętej K s ię g i,— czyń .to JBóg lubi mówić 
do nas przez innnych i dla innych.

Bóg odwraca się od pysznego, który odłącza się i mówi; „Czyż po­
trzebuję jeszcze ludzi, wystarcza mnie Biblj»!" Księga JBoga należy tylko 
do tych ludzi, którzy cieszą się z tego, te są członkami rodziny Boga.

N a tej to właśnie Księdze budują się Kościoły żywe i każdy z nich 
staje się z kolei towarzystwem wzajemnej pomocy, które rozpi rządza do­
świadczeniami wszystkich swoich członków tak. że wszyscy pomagają każde­
mu do lepszego zrozumienia tego, co Bóg uczynił dla niego, > czego 
oczekuje od niego.

Nie opuszczaj więc Świętych Zgrom adzeń.
Przekład  s  francuskiego, -

Nowonawrócony na jednej z wysp archipelagu Nowe H ebry- 
dy, imieniem Barabunkabunk, zalecał rodakom swoim Słowo B o ­
że w następujących bardzo trafnych obrazach; „G dyśm y chadzali 
drogami cjców naszych, byliśmy podobni spragnionemu, który spo­
strzega kałużę i chce z niej zaspokoić pragnienie swoje A le  
wtedy zjawił się pewien cudzoziemiec i zawołał n a ń ; „N ie pij tam­
tej złej wody, ona jest trująca! Chodź, p o k a ż ę  ci coś lepszego!* 
Mówiąc tak poprowadził go do żiódła. świeżej wody, t. j. do 
B iblji. Tak, Pismo S-te— to nie ludzkie słowo, lecz —  Boskie- 
Ono ma moc i daje życie wieczne. U chw yćcie się Biblji i trzy ­
majcie się Jej zawsze! Hesse.

V III.

M O D L I T W A .

D ziękczynny  hołd Ci niosę;  w  Słowie T w o je m  
Zna laz łem światło ,  które  m yś lom  świeci ,
Z na laz łem  spokój ,  który se rce  koi,
1 m oc  znalaz łem, która  wolę w sp ie ra
Niech odtąd,  Panie,  m em  pragn ien iem  s z cze rem
Codz ienn ie  będz ie  T w e  p o z n a w a ć  S łowo ,
T w y m  Duchem  w esprzy j  s łabe  chęci  moje 
I oczyść  se rce  z iem sk im  tknię te  pyłem.
/  T w y c h  n a u k  s łodkich w miłos ierdziu wie lk iem 
Korzys tać  dozwól  mi przez  życ ie  całe,
P rz y s t a n ą ć  nie daj  poś ród życ ia  drogi,
Daj iść wc iąż  naprzód ,  aż  ku  niebios  b ram om .

Moskwa, 30 I. 1918 r. Ksiądz Tomasz Tósio.
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